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  – Wyjdź za mnie. Prze­cież obo­je wie­my, że o tym ma­rzysz.


  Ella Jay­ne Ba­iley Mar­ti­nez do­tknę­ła pal­cem wska­zu­ją­cym dol­nej war­gi i kil­ka­krot­nie kiw­nę­ła gło­wą, uda­jąc głę­bo­ki na­mysł.


  Nie­ste­ty Hen­ri uznał to za za­chę­tę.


  – Mam wła­sne czte­ry kół­ka. Bę­dziesz mo­gła po­ru­szać się swo­bod­nie po ca­łym mie­ście. Co ty na to, ślicz­not­ko? Mo­gli­by­śmy ra­zem nie­źle się za­ba­wić.


  – Hmm… Brzmi ku­szą­co. Tyl­ko że… pan Du­bo­is obie­cał mi moż­li­wość po­słu­gi­wa­nia się jego kar­tą se­nio­ra, za­pew­nia­ją­cą bez­płat­ny prze­jazd wszyst­ki­mi środ­ka­mi miej­skiej ko­mu­ni­ka­cji. Trud­no od­rzu­cić taką pro­po­zy­cję.


  – Du­bo­is? On wie­le obie­cu­je, ale ni­g­dy nic z tego nie wy­ni­ka. A ja je­stem czło­wie­kiem czy­nu, moja mała – oznaj­mił Hen­ri, mru­ga­jąc do niej po­ro­zu­mie­waw­czo.


  – Wiem, i to wła­śnie na­pa­wa mnie nie­po­ko­jem. Je­stem pro­stą dziew­czy­ną i wie­rzę w mo­no­ga­micz­ne związ­ki, a ty flir­to­wa­łeś wczo­raj z tą ho­te­lo­wą re­cep­cjo­nist­ką. Je­steś przy­stoj­nym łow­cą ko­bie­cych serc, więc nie mam do cie­bie za­ufa­nia. Do zo­ba­cze­nia póź­niej!


  Hen­ri ude­rzył otwar­tą ręką w po­ręcz fo­te­la in­wa­lidz­kie­go i mruk­nął coś po fran­cu­sku, a po­tem wzru­szył z iry­ta­cją ra­mio­na­mi i od­po­wie­dział jej po an­giel­sku:


  – Niech to dia­bli we­zmą! Zno­wu zo­sta­łem zde­ma­sko­wa­ny!


  Ella z uśmie­chem zmierz­wi­ła reszt­kę jego wło­sów, a po­tem ru­szy­ła ko­ry­ta­rzem w kie­run­ku kuch­ni. Jak­by czu­jąc na ple­cach jego wzrok, zro­bi­ła kil­ka prze­sad­nie ta­necz­nych kro­ków, a po­tem od­wró­ci­ła się i po­sła­ła mu pro­mien­ny uśmiech. On zaś udał, że bije jej bra­wo, i po­zdro­wił ją ru­chem dło­ni.


  – Do zo­ba­cze­nia, ko­cha­nie! – za­wo­łał.


  Po­tem z pi­skiem opon za­wró­cił i po­mknął w kie­run­ku drzwi sa­lo­ni­ku, z któ­re­go do­cho­dził szmer roz­mów.


  Ella we­szła do kuch­ni. Jej przy­ja­ciół­ka San­dri­ne, kie­row­nicz­ka ma­łe­go ho­te­lu, w któ­rym pra­co­wa­ła jako przy­gry­wa­ją­ca w ba­rze pia­nist­ka i po­ma­ga­ła po­da­wać po­sił­ki, uśmiech­nę­ła się do niej ser­decz­nie.


  – Mam na­dzie­ję, że moi go­ście nie za­tru­wa­ją ci za bar­dzo ży­cia – po­wie­dzia­ła po­god­nym to­nem.


  – Ależ skąd! Oni są cza­ru­ją­cy! Mo­gła­bym z nimi roz­ma­wiać ca­ły­mi dnia­mi o tra­dy­cyj­nym jaz­zie, któ­ry był mu­zy­ką mo­je­go dzie­ciń­stwa. Czy wiesz, że Hen­ri spę­dził trzy lata w No­wym Or­le­anie? Dla­te­go mu­zy­ka jest dla nie­go waż­niej­sza niż je­dze­nie. To się zda­rza, na­wet we Fran­cji.


  San­dri­ne ob­ję­ła jej ra­mio­na i uśmiech­nę­ła się drwią­co.


  – Chy­ba żar­tu­jesz! Tu­tej­si fa­ce­ci mogą uda­wać, że są po­chło­nię­ci my­śla­mi o spra­wach wyż­szej har­mo­nii, ale na wi­dok de­se­ru wszy­scy tra­cą gło­wy. Nie mają odro­bi­ny siły woli! Dzię­ku­ję, że zgo­dzi­łaś się przyjść mi z po­mo­cą. Je­stem tak za­pra­co­wa­na, że nie wiem, jak się na­zy­wam.


  – Nie ma o czym mó­wić. Cie­szę się, że mo­głam coś dla cie­bie zro­bić. Czy masz już kom­plet go­ści na cały week­end?


  – Ani jed­ne­go wol­ne­go po­ko­ju! – Po­now­nie uści­snę­ła Ellę, a po­tem po­sła­ła jej czu­ły uśmiech. – I wiem, komu to za­wdzię­czam! Nie rób ta­kiej skrom­nej miny. Prze­cież to ty po­wie­dzia­łaś Ni­co­le, że nie znasz ho­te­lu, któ­ry mógł­by speł­nić ocze­ki­wa­nia wszyst­kich wy­twor­nych go­ści przy­la­tu­ją­cych na jej uro­dzi­ny. To oczy­wi­ście praw­da, ale i tak bar­dzo ci dzię­ku­ję!


  – No cóż, po­pro­si­ła mnie o wy­ra­że­nie opi­nii, więc po­stą­pi­łam zgod­nie z su­mie­niem. Bar­dzo się cie­szę, że po­sta­no­wi­ła ob­cho­dzić uro­dzi­ny tu­taj, a nie w Pa­ry­żu. Rzad­ko od­wie­dza wa­ka­cyj­ną re­zy­den­cję.


  – Po­win­naś być za­do­wo­lo­na. Prze­cież to wspa­nia­le, że masz do dys­po­zy­cji pięk­ny dom, pod­czas gdy ona prze­by­wa w sto­li­cy lub po­dró­żu­je gdzieś po świe­cie.


  Ella przy­mknę­ła oczy i uśmiech­nę­ła się z za­do­wo­le­niem.


  – Masz ra­cję. Ko­cham Mas To­ur­ne­sol i nie wy­obra­żam so­bie ży­cia w in­nym miej­scu. Mamy wiel­kie szczę­ście. – Na­gle otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy. – Ni­co­le za­słu­gu­je na wspa­nia­łe przy­ję­cie, więc mu­szę zro­bić, co w mo­jej mocy, żeby wszyst­ko się uda­ło! W koń­cu tyl­ko raz w ży­ciu koń­czy się sześć­dzie­siąt lat, praw­da?


  – Ja­sne! I pa­mię­taj, że mo­żesz za­wsze li­czyć na moją po­moc!


  Ella uca­ło­wa­ła San­dri­ne w oba po­licz­ki i po­sła­ła jej czu­łe spoj­rze­nie.


  – Je­steś cu­dow­na! Ale te­raz mu­szę le­cieć, bo Dan wró­ci nie­dłu­go ze szko­ły. Do zo­ba­cze­nia ju­tro!


  Jej sy­nek istot­nie koń­czył nie­dłu­go na­ukę. Ale praw­dą było rów­nież to, że chcia­ła wyjść z ho­te­lu, za­nim Hen­ri wy­pi­je po­po­łu­dnio­wą kawę i za­in­spi­ro­wa­ny przez ko­fe­inę zło­ży jej jesz­cze lep­szą pro­po­zy­cję.


  – PSN Me­dia zło­ży­ły nam ko­rzyst­ną ofer­tę, ale na­dal nie chcą się zgo­dzić na gwa­ran­cję peł­ne­go za­trud­nie­nia. Nie wiem też, czy są go­to­wi na ustęp­stwa w spra­wie pa­kie­tu so­cjal­ne­go – oznaj­mił Matt, a w jego gło­sie dał się sły­szeć nie­po­kój.


  Se­ba­stien Ca­stel­la­no za­bęb­nił o obi­tą skó­rą kie­row­ni­cę luk­su­so­we­go wło­skie­go sa­mo­cho­du. Chcąc za­cho­wać spo­kój, prze­su­nął wzro­kiem po ty­po­wych dla Lan­gwe­do­cji zie­lo­nych wzgó­rzach i plan­ta­cjach wi­no­ro­śli cią­gną­cych się aż po ho­ry­zont.


  Za­nim wy­ru­szył w dro­gę z Mont­pel­lier do Lan­gwe­do­cji, spę­dził całą noc i spo­rą część na­stęp­ne­go dnia w dusz­nej sali kon­fe­ren­cyj­nej na ne­go­cja­cjach z kie­row­nic­twem PSN Me­dia. Wal­czył o oca­le­nie se­tek miejsc pra­cy w na­le­żą­cej do nie­go au­stra­lij­skiej fir­mie Ca­stel­la­no Tech. A te­raz do­wia­dy­wał się, że jego po­ten­cjal­ni kon­tra­hen­ci nie trak­tu­ją po­waż­nie wspól­nych usta­leń.


  Ich przed­się­bior­stwo od­gry­wa­ło czo­ło­wą rolę na świa­to­wym ryn­ku me­dial­nym. Ale on za­bie­gał o in­te­re­sy pra­cow­ni­ków fir­my, któ­rą stwo­rzył wła­sny­mi rę­ka­mi i do­pro­wa­dził do obec­ne­go, kwit­ną­ce­go sta­nu.


  Za­czął mó­wić spo­koj­nym to­nem:


  – Matt, wiem, że na­pra­co­wa­łeś się nad tym kon­trak­tem i chciał­byś do­pro­wa­dzić do jego fi­na­li­za­cji. Je­śli pre­zes PSN Me­dia nie zgo­dzi się na moje wa­run­ki, nie pod­pi­szę w po­nie­dzia­łek tej umo­wy. W tej spra­wie nie wi­dzę miej­sca na kom­pro­mis.


  – To może cię spo­ro kosz­to­wać, przy­ja­cie­lu – mruk­nął na­czel­ny dy­rek­tor fi­nan­so­wy jego fir­my.


  Seb wes­tchnął gło­śno. Wła­ści­cie­le PSN Me­dia uwa­ża­li naj­wy­raź­niej, że każ­dy czło­wiek ma swo­ją cenę. Po­sta­no­wił im do­wieść, że się mylą.


  – Po­słu­chaj, Matt – po­wie­dział po chwi­li na­my­słu. – Kil­ka go­dzin temu po­wie­dzie­li­śmy tym fa­ce­tom z PSN Me­dia, że cze­ka­my do po­nie­dział­ku na osta­tecz­ną ofer­tę. Moje sta­no­wi­sko nie ule­ga zmia­nie. Je­stem już w Lan­gwe­do­cji i nie za­mie­rzam wra­cać do Mont­pel­lier tyl­ko po to, żeby na nowo po­dej­mo­wać ne­go­cja­cje. I to­bie, i mnie na­le­ży się od­po­czy­nek, więc wy­łącz te­le­fon i za­dzwoń do nich do­pie­ro ju­tro.


  – To naj­lep­szy po­mysł, na jaki wpa­dłeś od ty­go­dnia! – za­wo­łał przy­ja­ciel. – Może wy­bio­rę się do mia­sta i obej­rzę te dzi­kie fla­min­gi, o któ­rych mi opo­wia­da­łeś. Kie­dy do­trzesz do celu, po­zdrów ode mnie Ni­co­le. Musi być za­chwy­co­na, że je­steś we Fran­cji i bę­dziesz mógł się z nią zo­ba­czyć! Do usły­sze­nia ju­tro!


  Seb sie­dział przez chwi­lę w chłod­nym wnę­trzu luk­su­so­we­go sa­mo­cho­du, ner­wo­wo za­sta­na­wia­jąc się nad sy­tu­acją. Fu­zja z PSN Me­dia mia­ła być trans­ak­cją jego ży­cia. Li­czył na to, że po upły­wie sze­ściu mie­się­cy sys­te­my łącz­no­ści, któ­re za­pro­jek­to­wał z ze­spo­łem w prze­ro­bio­nym na biu­ro ga­ra­żu, zdo­bę­dą pra­wo oby­wa­tel­stwa w ca­łym me­dial­nym świe­cie.


  Był już tak bli­ski speł­nie­nia ma­rzeń, że te­raz, kie­dy cel po­now­nie się od­da­lił, miał ocho­tę wyć z wście­kło­ści.


  Mógł sa­mo­dziel­nie wal­czyć o zdo­by­cie glo­bal­ne­go za­się­gu dla Ca­stel­la­no Tech. Ale fu­zja z PSN Me­dia była naj­lep­szym spo­so­bem roz­pro­pa­go­wa­nia za­pro­jek­to­wa­nej przez nie­go i wie­lo­krot­nie na­gra­dza­nej tech­no­lo­gii.


  Po dzie­się­ciu la­tach, w cią­gu któ­rych pra­co­wał dnia­mi i no­ca­mi nad udo­sko­na­le­niem ist­nie­ją­cych sys­te­mów in­for­ma­tycz­nych, miał pra­wo uwa­żać się za czło­wie­ka suk­ce­su.


  Ow­szem, za­pła­cił za to wy­so­ką cenę. Za­nie­dbał ro­dzi­nę i prze­żył sze­reg nie­uda­nych związ­ków.


  Za kil­ka dni miał zo­stać człon­kiem za­rzą­du wiel­kiej mię­dzy­na­ro­do­wej spół­ki. Na sie­dzi­bę wy­brał Syd­ney – fa­scy­nu­ją­ce, bły­ska­wicz­nie roz­wi­ja­ją­ce się mia­sto, w któ­rym mógł­by zre­ali­zo­wać wszyst­kie am­bit­ne pla­ny.


  Miał­by w koń­cu dość pie­nię­dzy i cza­su, żeby przy­stą­pić do re­ali­za­cji naj­bar­dziej am­bit­ne­go pro­jek­tu.


  W opar­ciu o do­cho­dy ze sprze­da­ży czę­ści ak­cji Ca­stel­la­no Tech za­mie­rzał za­ło­żyć Fun­da­cję imie­nia He­le­ne Ca­stel­la­no, któ­ra mia­ła dzia­łać na rzecz udo­stęp­nie­nia naj­now­szej tech­no­lo­gii i sys­te­mów in­for­ma­tycz­nych bied­nym kra­jom. Wstęp­ne ba­da­nia pi­lo­ta­żo­we prze­pro­wa­dzo­ne na te­re­nie ca­łej Azji i Oce­anii do­wio­dły wiel­kie­go za­in­te­re­so­wa­nia ta­ki­mi usłu­ga­mi i zda­wa­ły się gwa­ran­to­wać suk­ces przed­się­wzię­cia.


  Jego mat­ka, He­le­ne, by­ła­by za­chwy­co­na tą ini­cja­ty­wą.


  Ma­rzył o tym, żeby jak naj­szyb­ciej wró­cić do Syd­ney i wziąć się do ro­bo­ty. Wszyst­ko było przy­go­to­wa­ne, bra­ko­wa­ło tyl­ko dzie­wię­cio­cy­fro­wej sumy, któ­rą miał otrzy­mać w chwi­li fu­zji z PSN Me­dia. Myśl o tym, że mógł­by zo­stać zmu­szo­ny do re­zy­gna­cji, bu­dzi­ła w nim dreszcz nie­po­ko­ju.


  Ale po­sta­no­wił odło­żyć tro­ski do na­stęp­ne­go ty­go­dnia.


  Dziś miał przed sobą znacz­nie bar­dziej po­cią­ga­ją­ce za­da­nie.


  Dziś miał zo­ba­czyć się z Ni­co­le Lam­bert, cza­ru­ją­cą ko­bie­tą, któ­ra była przez dwa­na­ście lat jego ma­co­chą. Po­tem roz­wio­dła się z jego oj­cem i wró­ci­ła z Syd­ney do Pa­ry­ża.


  Jako na­sto­la­tek przy­spo­rzył jej wie­lu kło­po­tów, ale ona za­wsze trak­to­wa­ła go życz­li­wie i po­ma­ga­ła mu w ka­rie­rze za­wo­do­wej na wszyst­kich szcze­blach, choć w owym cza­sie nie mo­gła li­czyć na jego wdzięcz­ność. Ich sto­sun­ki ule­gły po­pra­wie do­pie­ro w cią­gu tych kil­ku ostat­nich lat, któ­re wspól­nie spę­dzi­li w Syd­ney. Miał wo­bec niej ogrom­ny dług wdzięcz­no­ści, któ­ry chciał spła­cić w każ­dy moż­li­wy spo­sób.


  Kie­dy roz­po­czy­nał okry­te ta­jem­ni­cą ne­go­cja­cje z PSN Me­dia, nie miał po­ję­cia, że eu­ro­pej­ska kwa­te­ra głów­na tej spół­ki mie­ści się w Mont­pel­lier, w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści od sta­rej re­zy­den­cji ro­dzi­ny Ca­stel­la­no. Czy­li od domu, w któ­rym Ni­co­le po­sta­no­wi­ła ob­cho­dzić sześć­dzie­sią­te uro­dzi­ny.


  Dzię­ki temu zbie­go­wi oko­licz­no­ści po raz pierw­szy od wie­lu lat zna­leź­li się tak bli­sko sie­bie.


  Z tru­dem zdą­żył na jej pięć­dzie­sią­te uro­dzi­ny, któ­re od­by­ły się w Syd­ney, bo kil­ka dni przed tą datą na­stą­pi­ła awa­ria te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nych sa­te­li­tów, któ­ra po­sta­wi­ła go w ob­li­czu wie­lu po­waż­nych pro­ble­mów. Jesz­cze przed jej roz­wo­dem z jego oj­cem pra­wie ni­g­dy nie spę­dzał z nią ani Bo­że­go Na­ro­dze­nia, ani żad­nych ro­dzin­nych uro­czy­sto­ści, gdyż był zbyt po­chło­nię­ty pra­cą. Cie­szył się, że bę­dzie mógł oso­bi­ście zło­żyć jej ży­cze­nia uro­dzi­no­we.


  Ni­co­le była tak za­chwy­co­na, kie­dy za­wia­do­mił ją o przy­jeź­dzie, że za­żą­da­ła, aby za­miesz­kał na czas wi­zy­ty w jej domu.


  Mu­sia­ła chy­ba po­dej­rze­wać, że nie przy­jeż­dża do Fran­cji tyl­ko po to, by się z nią zo­ba­czyć, ale on nie mógł po­in­for­mo­wać jej o okry­tych ta­jem­ni­cą per­trak­ta­cjach z PSN Me­dia.


  Wie­dział, że je­śli ne­go­cja­cje za­koń­czą się po­myśl­nie, nie bę­dzie mógł zo­stać w Lan­gwe­do­cji na tyle dłu­go, by uczest­ni­czyć w głów­nych ob­cho­dach, gdyż sy­tu­acja wy­mu­si na nim na­tych­mia­sto­wy po­wrót do Syd­ney.


  Po­sta­no­wił od razu przed­sta­wić Ni­co­le całą sy­tu­ację i prze­pro­sić za to, że nie bę­dzie mógł zo­stać aż do dnia jej uro­dzin. Miał na­dzie­ję, że mu wy­ba­czy. Jak tyle razy w prze­szło­ści.


  Ella przez chwi­lę na­ci­ska­ła moc­no pe­da­ły ro­we­ru, żeby roz­pę­dzić go na pro­stym od­cin­ku pu­stej wiej­skiej dro­gi, a po­tem od­chy­li­ła gło­wę i roz­ko­szo­wa­ła się po­wie­wem wia­tru.


  Czu­ła się tro­chę zmę­czo­na, bo San­dri­ne za­dzwo­ni­ła do niej wcze­śnie rano, żeby po­pro­sić o po­moc przy ob­słu­dze gru­py ame­ry­kań­skich en­tu­zja­stów jaz­zu, któ­rzy przy­by­li na week­en­do­wy fe­sti­wal od­by­wa­ją­cy się w są­sied­nim mia­stecz­ku.


  Bar­dzo ża­ło­wa­ła, że nie może wy­brać się z nimi na kon­cert mu­zy­ki, któ­ra to­wa­rzy­szy­ła jej od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa. Jej ro­dzi­ce byli za­wo­do­wy­mi mu­zy­ka­mi jaz­zo­wy­mi, a ona w po­przed­nim wcie­le­niu za­ra­bia­ła na ży­cie gra­niem i śpie­wa­niem. Bar­dzo tę­sk­ni­ła cza­sem za daw­nym ży­ciem, ale sta­ra­ła się o nim za­po­mnieć i cie­szyć się tym, że miesz­ka te­raz i pra­cu­je w tak pięk­nym za­kąt­ku jak Lan­gwe­do­cja. Te­raz naj­waż­niej­szy jest Dan, nic wię­cej się nie li­czy.


  Była za­do­wo­lo­na z funk­cji opie­kun­ki domu, na­wet kie­dy jego wła­ści­ciel­ka prze­by­wa­ła w nim przez dłuż­szy czas. Ni­co­le była dla niej bar­dzo do­bra. Za­pew­ni­ła jej pra­cę i dach nad gło­wą w chwi­li, kie­dy tego po­trze­bo­wa­ła. Wła­śnie dla­te­go chcia­ła zro­bić wszyst­ko, żeby przy­ję­cie z oka­zji sześć­dzie­sią­tych uro­dzin ju­bi­lat­ki wy­pa­dło jak naj­bar­dziej oka­za­le. Pra­gnę­ła, żeby re­zy­den­cja, do któ­rej obo­je z Da­nem wpro­wa­dzi­li się sto­sun­ko­wo nie­daw­no, po raz pierw­szy od cza­su ich przy­by­cia roz­brzmie­wa­ła śmie­chem i we­so­ło­ścią.


  Wie­dzia­ła, że Ni­co­le wy­je­dzie za­raz po uro­dzi­nach na ty­dzień lub dwa i wró­ci do­pie­ro w sierp­niu.


  Uśmiech­nę­ła się po­god­nie, sły­sząc ło­pot ma­leń­kiej fla­gi, któ­rą Dan przy­mo­co­wał ta­śmą sa­mo­przy­lep­ną do dzie­cin­ne­go sio­deł­ka. Jej sze­ścio­let­ni sy­nek był tak dum­ny ze swo­je­go dzie­ła, że nie po­wie­dzia­ła mu, że hisz­pań­ski pro­por­czyk od dziad­ków nie bar­dzo pa­su­je do po­łu­dnio­wej Fran­cji.


  Ten re­jon Lan­gwe­do­cji w ni­czym nie przy­po­mi­nał Ni­cei czy Mar­sy­lii. Nie było tu ja­skra­wych miej­skich świa­teł, ru­chli­wych ulic ani mod­nych ba­rów czy czte­ro­gwiazd­ko­wych re­stau­ra­cji. Ten ty­po­wo rol­ni­czy ob­szar miał szcze­gól­ną at­mos­fe­rę. Na­wet se­zon tu­ry­stycz­ny był tu sto­sun­ko­wo krót­ki, więc w ho­te­lu San­dri­ne pa­no­wał oży­wio­ny ruch tyl­ko od maja do paź­dzier­ni­ka. W tym okre­sie kłę­bi­ły się tu tłu­my go­ści pra­gną­cych od­wie­dzić pięk­ne pla­że lub po­dzi­wiać przy­ro­dę Ca­mar­gue i małe mia­stecz­ka po­ło­żo­nej nie­co da­lej na wschód Pro­wan­sji.


  Ella bar­dzo ża­ło­wa­ła, że musi do­ra­biać do pen­sji grą na for­te­pia­nie w ho­te­lu i nie może spę­dzać wszyst­kich wie­czo­rów z Da­nem. Te­raz, kie­dy sta­ła się jego je­dy­ną opie­kun­ką, czu­ła, że jest mu bar­dzo po­trzeb­na. Oczy­wi­ście za­pew­nia­ła mu naj­lep­sze niań­ki, ja­kie moż­na było zna­leźć w tej czę­ści Fran­cji, ale zda­wa­ła so­bie spra­wę, że po­win­na czę­ściej prze­by­wać w domu.


  Za dwa dni za­czy­na­ją się let­nie wa­ka­cje. Przy­po­mnia­ła so­bie, że Dan bę­dzie mu­siał spę­dzić dwa ty­go­dnie w Bar­ce­lo­nie u dziad­ków. Tych sa­mych, któ­rzy po śmier­ci ich syna tak za­cię­cie wal­czy­li o przy­zna­nie im pra­wa do wy­łącz­nej opie­ki nad wnu­kiem. I nie­mal od­nie­śli suk­ces.


  Och, Chri­sto­bal! – po­my­śla­ła ze wzru­sze­niem. Był­byś dum­ny z syn­ka!


  Gdy tyl­ko spoj­rza­ła w oczy Dana, wi­dzia­ła twarz męż­czy­zny, któ­re­go ko­cha­ła i po­ślu­bi­ła. I utwier­dza­ła się w prze­ko­na­niu, że nie po­zwo­li, by kto­kol­wiek ode­brał jej syna.


  Na­wet je­śli ozna­cza­ło to re­zy­gna­cję z uko­cha­ne­go za­wo­du i z mu­zycz­nej ka­rie­ry.


  Dro­ga za­czę­ła się lek­ko wzno­sić, a ona zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i uświa­do­mi­ła so­bie, że lek­cje Dana koń­czą się za nie­ca­łą go­dzi­nę. Po­mknę­ła na­przód.


  Seb za­trzy­mał sa­mo­chód na tra­wia­stym po­bo­czu, wy­siadł i osła­nia­jąc oczy od słoń­ca, ro­zej­rzał się wo­kół.


  Przed nim ster­cza­ły dwa słu­py pod­trzy­mu­ją­ce nie­gdyś bra­mę wjaz­do­wą, a za nimi roz­cią­gał się dłu­gi pod­jazd pro­wa­dzą­cy do domu, w któ­rym się uro­dził i spę­dził pierw­sze dwa­na­ście lat.


  W cza­sach jego dzie­ciń­stwa bra­mę zdo­bi­ła me­ta­lo­wa ta­bli­ca z na­pi­sem „Mas To­ur­ne­sol” – „Dom pod sło­necz­ni­kiem”.


  Te­raz jed­no skrzy­dło, moc­no za­rdze­wia­łe, le­ża­ło na tra­wie, a po dru­gim nie było ani śla­du.


  Wie­dział, że nie­co da­lej, za rzę­da­mi drzew, pły­nie rze­ka, nad któ­rą spę­dził wie­le szczę­śli­wych go­dzin, ło­wiąc ryby w to­wa­rzy­stwie ojca. Zer­k­nął w lewo i stwier­dził, że ży­wo­płot od­dzie­la­ją­cy win­ni­cę od pól, na któ­rych ro­sły nie­gdyś sło­necz­ni­ki, jest te­raz o wie­le wyż­szy. Przy­po­mniał so­bie, że oj­ciec sprze­dał te pola są­sia­do­wi na kil­ka dni przed ich wy­jaz­dem z kra­ju i wes­tchnął ze smut­kiem.


  – Być może nie je­stem tak do­brze przy­go­to­wa­ny na spo­tka­nie z prze­szło­ścią, jak mi się wy­da­wa­ło – mruk­nął pod no­sem.


  Za­mknął na chwi­lę oczy i zo­ba­czył ogród kwia­to­wy mat­ki. Po­czuł odu­rza­ją­cy za­pach róż i usły­szał brzę­cze­nie psz­czół oraz śpiew pta­ków. Przez chwi­lę miał wra­że­nie, że uda­ło mu się wró­cić do miej­sca, w któ­rym spę­dził naj­szczę­śliw­sze lata ży­cia.


  Któ­re do­bie­gły koń­ca w dniu śmier­ci jego mat­ki.


  Nie przy­jeż­dżał do tego domu od lat z wie­lu róż­nych po­wo­dów. Cho­ciaż miesz­kał w Syd­ney i ko­chał nową oj­czy­znę, w głę­bi du­szy czuł się jed­nak Fran­cu­zem.


  Te­raz, kie­dy zna­lazł się tu po tak dłu­giej prze­rwie, czuł lek­ki nie­po­kój. W pierw­szej chwi­li go­tów był za­ło­żyć, że jego przy­czy­ną jest nie­pew­ność o wy­nik ne­go­cja­cji. Po­tem zdał so­bie spra­wę, że cho­dzi o coś wię­cej. Że jego stan psy­chicz­ny jest od­bi­ciem przy­gnę­bie­nia, ja­kie od­czu­wał od sze­ściu mie­się­cy.


  Od dnia, w któ­rym do­wie­dział się, że uko­cha­ny ta­tuś nie może być jego bio­lo­gicz­nym oj­cem.


  Choć od­kry­cie to głę­bo­ko nim wstrzą­snę­ło, nie po­zwo­lił, żeby zbu­rzy­ło jego ży­cie. Do­ra­stał w ko­cha­ją­cej się ro­dzi­nie, oto­czo­ny czu­łą opie­ką ro­dzi­ców, i wie­dział do­brze, że bez wzglę­du na wszyst­ko ni­g­dy nie prze­sta­nie być dum­ny z mat­ki. Ona za­wsze sta­wia­ła go na pierw­szym miej­scu. Tyl­ko… Nie mógł zro­zu­mieć, dla­cze­go nie wy­zna­ła mu praw­dy… Na­wet pod sam ko­niec, gdy spę­dzał przy jej łóż­ku tak wie­le go­dzin. Kie­dy była w peł­ni przy­tom­na, roz­ma­wia­ła z nim o wie­lu spra­wach, ale ni­g­dy nie zdra­dzi­ła naj­więk­szej ta­jem­ni­cy.


  W cią­gu ostat­nich mie­się­cy spra­wy za­wo­do­we zmu­sza­ły go do go­rącz­ko­wej ak­tyw­no­ści. Te­raz miał pierw­szą oka­zję, żeby od­po­cząć przed ko­lej­ną run­dą ne­go­cja­cji z eki­pą rad­ców praw­nych PSN Me­dia.


  Cie­szył się, że spę­dzi week­end w to­wa­rzy­stwie Ni­co­le, ale nie był pe­wien, czy uda mu się zna­leźć we­wnętrz­ny spo­kój.


  Bo oto wra­cał do punk­tu, w któ­rym za­czę­ło się jego ży­cie.


  Do domu, któ­ry na­le­żał do Ni­co­le, jego by­łej ma­co­chy.


  Przy­padł jej w udzia­le w wy­ni­ku po­stę­po­wa­nia są­do­we­go, kie­dy roz­wo­dzi­ła się z jego oj­cem.


  Mo­gła z nim zro­bić, co chcia­ła, choć spę­dza­ła tam tyl­ko kil­ka ty­go­dni w roku. Mo­gła też wy­da­wać w nim przy­ję­cia z oka­zji swo­ich uro­dzin.


  Za­pew­ne nie zda­wa­ła so­bie na­wet spra­wy, że wła­śnie w tym ty­go­dniu przy­pa­da ko­lej­na rocz­ni­ca śmier­ci jego mat­ki. Któ­ra wła­śnie w tym domu wy­da­ła ostat­nie tchnie­nie.


  Seb wy­pro­sto­wał się gwał­tow­nie i uniósł gło­wę.


  Nie lu­bił roz­pa­mię­ty­wać prze­szło­ści. Za­wsze pa­trzył tyl­ko przed sie­bie. Nie chciał my­śleć o śmier­ci mat­ki. Za­mie­rzał uczcić jej pa­mięć, za­kła­da­jąc fun­da­cję cha­ry­ta­tyw­ną. Fun­da­cję imie­nia He­le­ne Ca­stel­la­no.


  Wie­dział, że jego daw­ne ży­cie jest już za­mknię­tą księ­gą. Chciał jak naj­prę­dzej wró­cić do Syd­ney i roz­po­cząć pra­cę nad no­wy­mi pro­jek­ta­mi.


  W kil­ka mi­nut póź­niej wje­chał mię­dzy wą­sko roz­sta­wio­ne słu­py, któ­re nie­gdyś pod­trzy­my­wa­ły bra­mę, i ru­szył pod­jaz­dem w kie­run­ku nie­wi­docz­ne­go jesz­cze domu.


  Na­gle na­ci­snął pe­dał ha­mul­ca tak moc­no, że koła za­pisz­cza­ły na żwi­ro­wa­nej na­wierzch­ni.


  Na dro­dze coś le­ża­ło. I pa­trzy­ło na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach opa­no­wał po­spiesz­ne bi­cie ser­ca i wy­pro­sto­wał za­ci­śnię­te na kie­row­ni­cy pal­ce.


  Otwo­rzył drzwi, wy­siadł i na­tych­miast po­czuł na kar­ku go­rą­ce pro­mie­nie słoń­ca.


  Na środ­ku dro­gi, za­le­d­wie o kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od zde­rza­ka jego sa­mo­cho­du, le­żał ogrom­ny, sza­ro­brą­zo­wy pies, któ­ry naj­wy­raź­niej nie za­mie­rzał ru­szyć się z miej­sca.


  Łeb oparł na przed­nich ła­pach, wy­da­wał się po­grą­żo­ny w my­ślach. W jego oczach od­bi­ja­ła się żywa in­te­li­gen­cja.


  Kie­dy Seb przy­kuc­nął, żeby obej­rzeć go do­kład­niej, nowy zna­jo­my ob­wą­chał jego wy­cią­gnię­tą rękę, a po­tem ziew­nął sze­ro­ko, od­sła­nia­jąc kom­plet pięk­nych, bia­łych zę­bów.


  – To nie jest naj­lep­sze miej­sce na po­po­łu­dnio­wą drzem­kę, ko­le­go – mruk­nął przy­ja­znym to­nem Seb, a pies uniósł gło­wę i po­li­zał jego dłoń. Po­tem na­gle nad­sta­wił uszu i za­czął się czuj­nie roz­glą­dać.


  – O co cho­dzi, ma­lut­ki? – spy­tał po fran­cu­sku Seb. – Co tam wy­wę­szy­łeś?


  Za­nim do­cze­kał się od­po­wie­dzi, usły­szał trzask ła­ma­nych ga­łą­zek, a po­tem po­czuł na klat­ce pier­sio­wej ude­rze­nie roz­pę­dzo­nej czwo­ro­noż­nej kuli, tak sil­ne, że prze­wró­cił się na ple­cy w gę­stą tra­wę.


  Był tak za­sko­czo­ny, że do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach wy­cią­gnął przed sie­bie ręce, by ochro­nić się przed ata­kiem mo­kre­go ję­zy­ka. Nie­ste­ty nie zdą­żył ode­pchnąć pary łap, któ­re tań­czy­ły z ra­do­ścią po jego ele­ganc­kiej ko­szu­li. Nie chciał na­wet my­śleć o tym, jak mu­szą wy­glą­dać jego spodnie.


  Pies wy­da­wał się młod­szą wer­sją le­żą­ce­go na dro­dze ol­brzy­ma.


  Jego star­szy przy­ja­ciel, a może krew­niak, uznał naj­wy­raź­niej, że pil­no­wa­nie dro­gi jest nud­ne, i za­głę­bił się w gę­stwi­nie ota­cza­ją­cych ją krza­ków, ale po chwi­li wró­cił i ob­ser­wo­wał całą sce­nę z wy­raź­nym roz­ba­wie­niem. Na­to­miast mło­dy po­twór uniósł czuj­nie uszy i po­gnał na­gle w kie­run­ku daw­nej bra­my wjaz­do­wej.


  – Zo­sta­li­śmy sami, ko­le­go – mruk­nął Seb. – Gdzie miesz­kasz?


  – Mi­lou nie mówi po an­giel­sku. Miesz­ka u mnie, pa­nie Ca­stel­la­no.


  Był to głos ja­kiejś ko­bie­ty. Mó­wi­ła po an­giel­sku z bez­błęd­nym ak­cen­tem, zu­peł­nie jak ab­sol­wen­ci bry­tyj­skich uni­wer­sy­te­tów, któ­rych za­trud­niał w Ca­stel­la­no Tech. Uniósł gło­wę, żeby ją zo­ba­czyć, ale była za­sło­nię­ta przez jego sa­mo­chód.


  Wspa­nia­le! – po­my­ślał z iry­ta­cją. Pierw­sza oso­ba, jaką spo­ty­kam w miej­scu swo­je­go uro­dze­nia, wi­dzi mnie w po­zy­cji le­żą­cej. I w do­dat­ku wie, kim je­stem! A tak mi za­le­ża­ło na tym, żeby za­cho­wać ano­ni­mo­wość!


  Wes­tchnął głę­bo­ko i po­trzą­snął gło­wą, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak gro­te­sko­wo musi w tej chwi­li wy­glą­dać. Po­sta­no­wił jed­nak za­cho­wać spo­kój i po­trak­to­wać cały epi­zod z przy­mru­że­niem oka. Tym bar­dziej że nie mógł zgła­szać pre­ten­sji, gdyż jego spo­tka­nie z psa­mi mia­ło miej­sce na te­re­nie pry­wat­nym, a nie w miej­scu pu­blicz­nym.


  Dźwi­gnął się do po­zy­cji sie­dzą­cej i od­wró­cił gło­wę w kie­run­ku, z któ­re­go do­cho­dził głos.


  – Dzień do­bry – po­wie­dział po an­giel­sku. – Czy jest pani wła­ści­ciel­ką tych psów? Mu­szę przy­znać, że zro­bi­ły na mnie wiel­kie wra­że­nie.


  Ko­bie­ta na­dal była za­sło­nię­ta przez sa­mo­chód, do­strzegł w prze­świ­cie mię­dzy dro­gą a pod­wo­ziem tyl­ko parę szczu­płych nóg w be­żo­wych, spor­to­wych bu­tach. I stwier­dził ze zdu­mie­niem, że jed­no sznu­ro­wa­dło jest zie­lo­ne, a dru­gie nie­bie­skie. Za­czął się za­sta­na­wiać, jak może wy­glą­dać resz­ta stro­ju.


  Uniósł gło­wę, a po chwi­li uj­rzał bia­ło-żół­tą luź­ną bluz­kę oraz parę ciem­no­zie­lo­nych spodni, ob­cię­tych tuż pod ko­la­na­mi.


  Od­chy­lił ciem­ne oku­la­ry, któ­re ja­kimś cu­dem nie spa­dły na zie­mię, i zer­k­nął na twarz nie­zna­jo­mej. Uj­rzał za­chwy­ca­ją­co błę­kit­ne oczy, w któ­rych ma­lo­wał się wy­raz życz­li­we­go roz­ba­wie­nia, pięk­nie ukształ­to­wa­ny nos i wy­dat­ne, zmy­sło­we usta.


  Mło­da ko­bie­ta była tak szczu­pła i drob­na, że przy­po­mi­na­ła mu elfa z baj­ki. Jej kasz­ta­no­we wło­sy były prze­wią­za­ne sze­ro­ką wstąż­ką.


  Spoj­rza­ła na nie­go jesz­cze raz, ale nie do­strzegł w jej wzro­ku odro­bi­ny za­in­te­re­so­wa­nia. Po­tem od­wró­ci­ła gło­wę w stro­nę psów, naj­wy­raź­niej na­uczo­nych, że nie wol­no na nią ska­kać, bo za­cho­wy­wa­ły się bar­dzo po­praw­nie.


  – Cześć, pie­ski – po­wie­dzia­ła po fran­cu­sku. – Prze­pra­szam, że wra­cam tak póź­no. – Po­gła­ska­ła je czu­le, a po­tem wy­cią­gnę­ła rękę w stro­nę nie­wi­docz­nej re­zy­den­cji. – Idź­cie do domu – za­wo­ła­ła. – Do domu!


  Oba ol­brzy­my po­tul­nie po­bie­gły we wska­za­nym przez nią kie­run­ku, a ona z uśmie­chem od­wró­ci­ła się do Seba i prze­szła na an­giel­ski.


  – Bę­dzie pan mógł po­ba­wić się z nimi póź­niej.


  Nie miał naj­mniej­sze­go za­mia­ru ba­wić się z tymi po­two­ra­mi, ale jej po­god­ny ton był tak za­raź­li­wy, że mimo woli wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem.


  – Czy za­wsze… tak ser­decz­nie wi­ta­ją ob­cych?


  – Och, nie. Tyl­ko męż­czyzn. Szcze­gól­nie męż­czyzn w gar­ni­tu­rach. Po pro­stu ich ko­cha­ją.


  Spoj­rza­ła na nie­go jesz­cze raz i po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Oba­wiam się, że ni­g­dy nie wy­wa­bi pan plam z tych spodni. Chy­ba nie wy­brał pan naj­lep­sze­go stro­ju do za­ba­wy z psa­mi!


  – Nie zo­sta­wi­ły mi wła­ści­wie wy­bo­ru – mruk­nął z uśmie­chem.


  – Czy nie po­trze­bu­je pan po­mo­cy w spra­wie sa­mo­cho­du, pa­nie Ca­stel­la­no? – spy­ta­ła. – Nie mamy tu ga­ra­żu, ale ka­za­łam zro­bić w sto­do­le wol­ne miej­sce, z któ­re­go bę­dzie pan mógł ko­rzy­stać pod­czas po­by­tu. Za­po­wia­da­ją mi­stral.


  – Dla­cze­go pani przy­pusz­cza, że na­zy­wam się Ca­stel­la­no, pan­no…?


  – Pani Mar­ti­nez. Ella Mar­ti­nez. – Prze­chy­li­ła gło­wę na bok i po­sła­ła mu uśmiech, któ­ry zda­wał się mó­wić, że po­tra­fi czy­tać w jego my­ślach. – Pro­szę się nie oba­wiać, nie je­stem dzien­ni­kar­ką ani ja­sno­wi­dzem. Ni­co­le wy­na­ję­ła mnie do pro­wa­dze­nia tego domu. To zna­czy, że w cią­gu ostat­nich trzech lat co ty­dzień od­ku­rzam pań­skie fo­to­gra­fie usta­wio­ne na for­te­pia­nie. – Zer­k­nę­ła na jego lśnią­cy, czer­wo­ny sa­mo­chód. – Mój sy­nek uwiel­bia zdję­cia z Grand Prix Mo­na­co, na któ­rych jest pan oto­czo­ny pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi, ale Ni­co­le woli te z re­gat jach­to­wych. Chy­ba nie ma jesz­cze fo­to­gra­fii, na któ­rej sie­dzi pan w swo­ich naj­lep­szych spodniach na po­bo­czu dro­gi. Czy mogę przy­nieść apa­rat?


  – Miło mi pa­nią po­znać, pani Mar­ti­nez. Mam na imię Seb. Dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję, ale chy­ba z niej nie sko­rzy­stam. Praw­dę mó­wiąc, je­stem bar­dzo za­do­wo­lo­ny, że nie ma pani przy so­bie apa­ra­tu. I tak czu­ję się za­że­no­wa­ny.


  – Nie ma pan żad­ne­go po­wo­du do za­że­no­wa­nia – od­par­ła ze śmie­chem. – Praw­dę mó­wiąc, wy­glą­da pan na czło­wie­ka, któ­ry jest bar­dzo za­do­wo­lo­ny. Więc zo­ba­czy­my się w domu. Pań­ski po­kój jest przy­go­to­wa­ny. Do wi­dze­nia.


  Po­ma­cha­ła mu i wy­cią­gnę­ła zza sa­mo­cho­du dziw­ny, sta­ro­mod­ny ro­wer, na któ­rym za­mon­to­wa­ne było sie­dze­nie dla dziec­ka. Po­tem po­sta­wi­ła sto­py na pe­da­łach i po chwi­li znik­nę­ła mu z oczu.


  Za­pa­dła ci­sza, w któ­rej sły­chać było tyl­ko śpiew pta­ków, brzę­cze­nie owa­dów, do­cho­dzą­ce z od­da­li szcze­ka­nie psów i szmer kli­ma­ty­za­cji sa­mo­cho­du.


  – No cóż, zna­la­złem się chy­ba w in­nym świe­cie – mruk­nął Seb, a po chwi­li, zdaw­szy so­bie spra­wę z ab­sur­dal­no­ści swo­je­go po­ło­że­nia, wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem.


  Miał na pry­wat­nym kon­cie mi­lio­ny! Był wła­ści­cie­lem po­waż­nej fir­my in­for­ma­tycz­nej za­trud­nia­ją­cej set­ki lu­dzi! A te­raz sie­dział na po­bo­czu dro­gi prze­wró­co­ny przez psa, i mar­twił się o stan swo­ich po­pla­mio­nych spodni!


  Jak to do­brze, że nie mogą mnie te­raz zo­ba­czyć dy­rek­to­rzy PSN Me­dia, po­my­ślał z roz­ba­wie­niem. Z pew­no­ścią nie chcie­li­by ku­pić fir­my od za­ku­rzo­ne­go wie­śnia­ka.


  Czuł, że jego po­byt bę­dzie ob­fi­to­wał w in­te­re­su­ją­ce wy­da­rze­nia. I tro­chę ża­ło­wał, że nie bę­dzie tu na tyle dłu­go, by po­znać le­piej ta­jem­ni­czą nie­zna­jo­mą opie­ku­ją­cą się do­mem Ni­co­le.


  W kil­ka mi­nut póź­niej wy­siadł z sa­mo­cho­du i po­czuł przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca.


  W cią­gu osiem­na­stu lat jego nie­obec­no­ści wy­gląd domu nie uległ więk­szym zmia­nom. Był zbu­do­wa­ny z miej­sco­we­go pia­skow­ca, któ­ry w pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca na­bie­rał zło­te­go lub ró­żo­we­go za­bar­wie­nia. Dłu­gie, drew­nia­ne okien­ni­ce mia­ły nie­gdyś błę­kit­no­la­wen­do­wy od­cień, któ­re­go nie wi­dział ni­g­dzie z wy­jąt­kiem tego re­gio­nu Lan­gwe­do­cji. Te­raz były po­ma­lo­wa­ne na gra­na­to­wo i mia­ły żół­te obrze­ża.


  Oba­wy, że jego sta­ry dom zo­stał za­mie­nio­ny w ru­inę, za­stą­pi­ło te­raz pod­eks­cy­to­wa­nie. Mimo pa­nu­ją­ce­go na­dal upa­łu po­czuł zim­ny dreszcz.


  Nie spo­dzie­wał się, że może w taki spo­sób za­re­ago­wać na wi­dok miej­sca, w któ­rym przy­szedł na świat.


  Stwo­rzył fir­mę, któ­ra roz­ro­sła się do roz­mia­rów kor­po­ra­cji. Wie­lo­krot­nie prze­ma­wiał do se­tek nie­zna­nych słu­cha­czy i nie od­czu­wał ani lęku, ani tre­my. A te­raz drżał na myśl, że bę­dzie mu­siał prze­kro­czyć tak do­brze mu zna­ne drzwi.


  Lek­ki po­wiew wia­tru przy­niósł na­gle za­pach la­wen­dy, róż i ja­śmi­nów. Ich aro­mat obu­dził w nim wspo­mnie­nia, któ­re ode­zwa­ły się w jego umy­śle z tak wiel­ką siłą, że za­czerp­nął po­wie­trza, by od­zy­skać pa­no­wa­nie nad sobą.


  Wszyst­kie ob­ra­zy prze­szło­ści prze­ka­zy­wa­ły mu to samo prze­sła­nie: wró­ci­łeś do domu.


  Myśl ta wzbu­rzy­ła go bar­dziej, niż ocze­ki­wał.


  Do tej pory jego do­mem było luk­su­so­we miesz­ka­nie, z któ­re­go roz­cią­gał się cu­dow­ny wi­dok na Syd­ney.


  Osiem­na­ście lat temu przy­siągł so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie uza­leż­ni się od jed­nej oso­by. Bo­le­sne prze­ży­cie, ja­kim była ko­niecz­ność roz­sta­nia się z tym do­mem, za­bi­ło w nim reszt­ki dzie­cię­ce­go sen­ty­men­ta­li­zmu.


  Nie uwa­żał się za czło­wie­ka czu­łost­ko­we­go. A od­kry­cie, że jest zdol­ny do prze­ży­wa­nia sen­ty­men­tal­nych wzru­szeń, wstrzą­snę­ło nim tak bar­dzo, że nie za­uwa­żył na­dej­ścia Elli.


  – Czy bar­dzo się zmie­nił od cza­su, kie­dy wi­dział go pan po raz ostat­ni?


  Zdez­o­rien­to­wa­ny Seb za­mru­gał ocza­mi.


  Czyż­by czy­ta­ła w mo­ich my­ślach? – spy­tał sam sie­bie za­nie­po­ko­jo­ny.


  Ella unio­sła wzrok i spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy.


  – Ni­co­le mó­wi­ła, że wy­cho­wy­wał się pan w tym domu. Za­sta­na­wia­łam się nad tym, czy wy­glą­da tak samo jak wte­dy. To wszyst­ko.


  Jak­by chcąc dać mu czas na ze­bra­nie my­śli, od­wró­ci­ła się, żeby pod­nieść kil­ka uschnię­tych kwia­tów.


  – Eee… w su­mie ra­czej tak. Za­uwa­ży­łem brak bra­my wjaz­do­wej, ale sam dom nie­wie­le się zmie­nił. – Uniósł rękę i wska­zał okien­ni­ce. – Zmo­dy­fi­ko­wa­no tro­chę ko­lo­ry­sty­kę ele­wa­cji. Nie je­stem pe­wien, czy słusz­nie.


  Ella wes­tchnę­ła z iry­ta­cją i gwał­tow­nie od­wró­ci­ła się w jego stro­nę.


  – Cie­szę się, że pan to po­wie­dział! Ni­co­le wy­na­ję­ła na wio­snę ja­kie­goś de­ko­ra­to­ra, któ­ry zmie­nił cały wy­strój. Był uro­czym czło­wie­kiem i po­tra­fił zna­ko­mi­cie do­brać ta­pe­ty, ale nie miał po­ję­cia o miej­sco­wym sty­lu bu­dow­nic­twa. – Po­chy­li­ła się w jego stro­nę, jak­by chcąc ujaw­nić ja­kąś ta­jem­ni­cę. – Po­cho­dzę z Lon­dy­nu, ale miesz­kam tu wy­star­cza­ją­co dłu­go, by wi­dzieć, że ten dom nie po­trze­bu­je żad­nych gra­na­to­wych okien­nic!


  Za­nim Seb zdą­żył coś po­wie­dzieć, ze­rwa­ła pięk­ną różę, wspię­ła się na pal­ce i we­tknę­ła ją w jego bu­to­nier­kę.


  – Niech pan się nie boi, ona nie uszko­dzi pań­skiej wy­twor­nej ma­ry­nar­ki. Wy­ho­do­wa­łam róże bez kol­ców. Mam na­dzie­ję, że się panu po­do­ba­ją.


  Unio­sła gło­wę i uśmiech­nę­ła się lek­ko, jak­by zda­jąc so­bie spra­wę, że Seb, o wie­le od niej wyż­szy, może w tym mo­men­cie po­dzi­wiać za­rys jej kształt­nych pier­si.


  On zaś do­ce­nił ten wi­dok i po­czuł na­gle po­ku­sę wy­cią­gnię­cia ręki i do­tknię­cia jej opa­lo­ne­go ra­mie­nia. Ale na­tych­miast przy­wo­łał się do po­rząd­ku. Tego ro­dza­ju za­cho­wa­nie by­ło­by z wie­lu po­wo­dów nie­wy­ba­czal­ne.


  Ko­bie­ty, z któ­ry­mi się do­tąd za­da­wał, były miesz­kan­ka­mi wiel­kich miast umie­ją­cy­mi ob­słu­gi­wać mul­ti­me­dial­ne ser­we­ry i zmu­szać do po­słu­szeń­stwa or­bi­tal­ne sta­cje sa­te­li­tar­ne. Nie za­mie­rzał się wda­wać w żad­ne ro­man­se z el­fa­mi w zie­lo­nych spodniach. W słusz­no­ści tego prze­ko­na­nia utwier­dził go wi­dok ozdo­bio­nej bry­lan­ta­mi i sza­fi­ra­mi ob­rącz­ki ślub­nej, któ­ra bły­snę­ła na dło­ni Elli w pro­mie­niach słoń­ca.


  Pani Mar­ti­nez – jak pod­kre­śli­ła z na­ci­skiem, ko­ry­gu­jąc jego błąd. Za­męż­na opie­kun­ka domu. Tym bar­dziej na­le­ża­ło trzy­mać się od niej na dy­stans. Wspo­mnia­ła coś o ma­łym syn­ku. Za­męż­na ko­bie­ta z miesz­ka­ją­cą na miej­scu ro­dzi­ną. A więc za­pew­ne jest ide­al­ną go­spo­dy­nią, a mąż zaj­mu­je się ogro­dem i drob­ny­mi pra­ca­mi na­praw­czy­mi pod­czas nie­obec­no­ści Ni­co­le.


  Zer­k­nąw­szy raz jesz­cze na jej twarz, mu­siał mimo wszyst­ko przy­znać, że pan Mar­ti­nez jest szczę­ścia­rzem.


  Po­now­nie zer­k­nął na gę­stwi­nę róż i kiw­nął gło­wą.


  – Ow­szem, bar­dzo mi się po­do­ba­ją. Są pięk­ne. Dzię­ku­ję, pani Mar­ti­nez.


  – Nie ma za co. Głów­ny ogród ró­ża­ny jest na­dal za do­mem. – Prze­rwa­ła na chwi­lę, a po­tem znów się uśmiech­nę­ła. – Jest pan pew­nie zmę­czo­ny po dłu­giej po­dró­ży, choć pań­ski sa­mo­chód przy­po­mi­na ra­czej ru­cho­mą ka­na­pę. Czy chce pan zo­ba­czyć, co ten de­ko­ra­tor zro­bił z pań­skim daw­nym po­ko­jem?


  Tak, to był jego daw­ny po­kój. Przy­le­ga­ła do nie­go ar­cha­icz­na ła­zien­ka z po­pę­ka­ną ema­lio­wa­ną wan­ną. Te­raz była wy­ło­żo­na ka­fel­ka­mi i bar­dzo no­wo­cze­sna. Ale sam po­kój nie zmie­nił się aż tak bar­dzo, a de­ski pod­ło­gi z pew­no­ścią skrzy­pia­ły w tych sa­mych miej­scach.


  Chcąc ode­pchnąć falę za­le­wa­ją­cych go wspo­mnień, wyj­rzał przez okno. Uj­rzał roz­cią­ga­ją­cy się za do­mem, oto­czo­ny mu­rem ogród, w któ­rym spę­dził wie­le go­dzin.


  I na­gle za­dał so­bie py­ta­nie, dla­cze­go Ella Mar­ti­nez przy­go­to­wa­ła dla nie­go wła­śnie ten po­kój. Od­wie­dza­ją­cych dom go­ści lo­ko­wa­no zwy­kle w gór­nej sy­pial­ni.


  Od­wró­cił się w stro­nę drzwi. Ella Mar­ti­nez sta­ła u szczy­tu scho­dów. Jej uśmiech roz­ja­śniał ciem­ne wnę­trze ko­ry­ta­rza.


  – Do­my­śli­łam się – oznaj­mi­ła, od­po­wia­da­jąc na nie­za­da­ne py­ta­nie. – Na pod­sta­wie ta­pe­ty. – Wi­dząc ma­lu­ją­ce się na jego twa­rzy zdu­mie­nie, do­da­ła ła­god­nym to­nem: – Niech pan się nie de­ner­wu­je, nie je­stem ja­sno­wi­dzem. Kie­dy de­ko­ra­to­rzy zdzie­ra­li ko­lej­ne war­stwy, od­kry­li pod nimi in­te­re­su­ją­ce pa­miąt­ki z prze­szło­ści.


  Obej­rza­ła się przez ra­mię i zer­k­nę­ła w głąb klat­ki scho­do­wej, jak­by chcąc się upew­nić, że nikt ich nie pod­słu­chu­je, a po­tem po­de­szła do nie­go bli­żej.


  – Je­stem pew­na, że pra­wie wszy­scy chłop­cy de­ko­ru­ją ścia­ny po­koi pla­ka­ta­mi ulu­bio­nych ze­spo­łów roc­ko­wych. Co wię­cej, je­stem go­to­wa się za­ło­żyć, że śpie­wał pan ich pio­sen­ki, przy­kła­da­jąc do ust szczot­kę do wło­sów, ma­ją­cą uda­wać mi­kro­fon. Czy tra­fi­łam w dzie­siąt­kę?


  Seb po­czuł, że się czer­wie­ni. Ella naj­wy­raź­niej ba­wi­ła się jego kosz­tem.


  W pierw­szym od­ru­chu za­ci­snął zęby i zmarsz­czył brwi, ale po­tem zdał so­bie spra­wę, że nie chcia­ła mu do­ku­czyć. Była po pro­stu roz­ba­wio­na.


  A on do­strzegł na­gle hu­mo­ry­stycz­ny aspekt sy­tu­acji i za­czął się gło­śno śmiać.


  – Pu­dło! – oznaj­mił trium­fal­nym to­nem. – To nie była szczot­ka, tyl­ko pusz­ka la­kie­ru do wło­sów mo­jej bab­ki. W drzwi sza­fy wmon­to­wa­ne było ogrom­ne lu­stro, więc wkła­da­łem dżin­so­wy gar­ni­tur i od­gry­wa­łem rolę gwiaz­dy popu.


  – W ta­kim ra­zie miał pan szczę­ście. Moi ro­dzi­ce są za­wo­do­wy­mi mu­zy­ka­mi, a ja uro­dzi­łam się nad ich lon­dyń­skim klu­bem jaz­zo­wym. Czy może pan so­bie wy­obra­zić ha­łas, któ­ry pa­no­wał co wie­czór w na­szym miesz­ka­niu? – Prze­rwa­ła i zer­k­nę­ła na su­fit, a po­tem gło­śno wes­tchnę­ła. – Praw­dę mó­wiąc, by­łam za­chwy­co­na świa­tem mu­zy­ki i bar­dzo za nim tę­sk­nię. – Wzru­szy­ła lek­ko ra­mio­na­mi. – No, ale trud­no. Ży­cie musi to­czyć się da­lej. Zo­sta­wiam pana, żeby mógł się pan spo­koj­nie roz­pa­ko­wać i za­do­mo­wić. Gdy­by pan cze­goś po­trze­bo­wał, spo­tka­my się na pod­wie­czor­ku.


  – Ży­cie musi to­czyć się da­lej? – Seb kiw­nął z uzna­niem gło­wą. – Słusz­na za­sa­da. Mam jed­no py­ta­nie. Kie­dy spo­dzie­wa się pani przy­jaz­du Ni­co­le? Chciał­bym się z nią zo­ba­czyć jak naj­szyb­ciej.


  Ella unio­sła wy­so­ko brwi i sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy.


  – Ni­co­le nie ma. Czy nie dała panu znać?


  Seb spoj­rzał na nią ze zdu­mie­niem.


  – Jak to? Kil­ka ty­go­dni temu przy­sła­ła mi e-ma­ila, py­ta­jąc, czy nie zmie­ni­łem pla­nów, a ja po­twier­dzi­łem datę przy­jaz­du. Czy coś się jej sta­ło?


  – Nic jej nie jest, roz­ma­wia­łam z nią dziś rano przez te­le­fon. Ale w Ne­pa­lu jest fa­tal­na po­go­da. Mon­su­no­we desz­cze za­czę­ły pa­dać w tym roku bar­dzo wcze­śnie, więc zej­ście z bazy pod Mo­unt Eve­re­stem trwa­ło dłu­żej, niż się spo­dzie­wa­ła. Nie zdą­ży­ła na sa­mo­lot, któ­rym mia­ła le­cieć do Eu­ro­py. Wró­ci ju­tro, po­ju­trze albo za kil­ka dni. – Wzru­szy­ła lek­ko ra­mio­na­mi. – Do tej pory bę­dzie pan ska­za­ny na moje to­wa­rzy­stwo.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Ella wyj­rza­ła przez okno kuch­ni, żeby zo­ba­czyć, czy Seb obu­dził się już z drzem­ki.


  Mia­ła na­dzie­ję, że wkrót­ce otwo­rzy oczy i ze­chce za­brać z pod­jaz­du nie­dba­le za­par­ko­wa­ny we­hi­kuł, za­nim na­uczy­ciel­ka Dana po­dej­mie pró­bę prze­ci­śnię­cia się obok nie­go swo­im ma­łym au­tkiem.


  W ogro­dzie pa­no­wa­ła ci­sza, ty­po­wa dla let­nie­go po­po­łu­dnia.


  Ella wzru­szy­ła lek­ko ra­mio­na­mi. Ni­co­le mó­wi­ła jej za­wsze, że Se­ba­stien Ca­stel­la­no jest czło­wie­kiem ży­ją­cym w nie­ustan­nym po­śpie­chu. Nie­stru­dze­nie od­wie­dza­ją­cym róż­ne za­kąt­ki świa­ta, żeby za­kła­dać nowe fir­my i in­sta­lo­wać no­wa­tor­skie sys­te­my in­for­ma­tycz­ne. Or­ga­ni­zu­ją­cym cha­ry­ta­tyw­ne im­pre­zy i pra­cu­ją­cym od rana do nocy.


  Wca­le nie żar­to­wa­ła, wspo­mi­na­jąc o od­ku­rza­niu opraw­nych w srebr­ne ram­ki fo­to­gra­fii.


  Jed­nak w ko­lek­cji Ni­co­le nie było ani jed­nej fo­to­gra­fii, na któ­rej obok Se­ba­stie­na zna­la­zł­by się jego oj­ciec lub ma­co­cha. Ani jed­ne­go ro­dzin­ne­go zdję­cia. Seba nie było na­wet na fo­to­gra­fiach ze ślu­bu Ni­co­le z jego oj­cem, choć mu­siał mieć wte­dy kil­ka­na­ście lat.


  Za­wsze wy­da­wa­ło jej się to dziw­ne. Tym bar­dziej że sama mia­ła mnó­stwo zdjęć i al­bu­mów. Ro­dzi­na Chri­sto­ba­la lu­bi­ła por­tre­ty wy­ko­ny­wa­ne w ate­lier przez za­wo­do­wych fo­to­gra­fów, więc Ella mo­gła te­raz po­ka­zy­wać Da­no­wi, jak wy­glą­dał jego oj­ciec.


  Od­ku­rza­jąc co ty­dzień po­do­bi­zny Se­ba­stie­na, Ella wy­obra­ża­ła so­bie czę­sto, ja­kim może on być czło­wie­kiem. Była bar­dzo za­do­wo­lo­na, kie­dy Seb przy­jął za­pro­sze­nie Ni­co­le i za­po­wie­dział przy­by­cie.


  Choć nie bar­dzo wie­dzia­ła, dla­cze­go tak po­stą­pił. Ni­co­le twier­dzi­ła, że Seb uni­ka wszel­kich kon­tak­tów i ni­g­dy nie bie­rze urlo­pu. Po­dej­rze­wa­ła, że nie przy­jeż­dża do Fran­cji spe­cjal­nie po to, żeby uczcić rocz­ni­cę jej uro­dzin. Z pew­no­ścią przy­je­chał do Fran­cji w in­te­re­sach.


  Ella po­trzą­snę­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się. Po­sta­no­wi­ła po­wścią­gnąć cie­ka­wość i po­cze­kać na roz­wój wy­da­rzeń.


  Dzień był bar­dzo pięk­ny, więc nie dzi­wi­ła się, że Se­ba­stien nie sie­dzi przed kom­pu­te­rem i nie roz­ma­wia przez te­le­fon, lecz wy­po­czy­wa spo­koj­nie w ogro­dzie.


  Wie­dzia­ła, że musi za­brać się do swo­je­go ulu­bio­ne­go za­ję­cia, w któ­rym za­wsze chęt­nie po­ma­gał jej Dan. Tym bar­dziej że mo­gli wte­dy obo­je po­dzi­wiać pięk­no roz­ło­ży­stych drzew.


  Wzię­ła z kuch­ni duży gar­nek oraz kosz zie­lo­ne­go grosz­ku i wy­szła na dwór, żeby za­siąść przy du­żym sto­le w ogro­do­wej al­ta­nie.


  I na­gle za­trzy­ma­ła się tak gwał­tow­nie, że omal nie stra­ci­ła rów­no­wa­gi.


  Na wy­god­nym, roz­kła­da­nym fo­te­lu le­żał Seb, po­grą­żo­ny w głę­bo­kim śnie. Obok stał ni­ski sto­lik, na któ­rym do­strze­gła tacę z fi­li­żan­ką wy­sty­głej kawy i ta­le­rzem ulu­bio­nych her­bat­ni­ków Dana.


  Po­de­szła na pal­cach do sto­łu i po raz pierw­szy uważ­nie spoj­rza­ła na po­zna­ne­go nie­daw­no męż­czy­znę.


  Jego klat­ka pier­sio­wa, ukry­ta pod ele­ganc­ką ko­szu­lą, na któ­rej wid­nia­ły te­raz śla­dy psich łap, uno­si­ła się mia­ro­wo w rytm wde­chów i wy­de­chów.


  A twarz była mapą dro­go­wą luk­su­so­wych miejsc, któ­re bar­dzo bo­ga­ci i wpły­wo­wi lu­dzie od­wie­dza­li po to, żeby stać się jesz­cze bar­dziej bo­ga­ci i wpły­wo­wi. Nie­bez­piecz­nych miejsc, w któ­rych chci­wość, żą­dza wła­dzy, za­wiść gro­zi­ły po­pa­rze­niem, a na­wet spa­le­niem każ­de­mu, kto uległ ich nisz­czy­ciel­skiej sile.


  Jed­nak twarz Seba nie no­si­ła żad­nych śla­dów de­pra­wa­cji ani oznak wy­czer­pa­nia. Wy­so­kie czo­ło i gę­ste brwi nada­wa­ły jej wy­raz kon­cen­tra­cji, na­wet kie­dy spał.


  Jego wy­ra­zi­sty pod­bró­dek po­kry­wał lek­ki za­rost.


  Ella nie mo­gła po­wstrzy­mać lek­kie­go wes­tchnie­nia. Jak­że za­zdro­ści­ła mu try­bu ży­cia! Jak­że tę­sk­ni­ła za cza­sa­mi, w któ­rych po­dró­żo­wa­ła z oj­cem i mat­ką, wy­stę­pu­jąc na kon­cer­tach i im­pre­zach.


  Od kie­dy ukoń­czy­ła szes­na­ście lat, spę­dzi­ła tak wie­le cza­su w tra­sach kon­cer­to­wych, że od­wie­dza­ne kra­je zle­wa­ły się w je­den. Hisz­pa­nia i Por­tu­ga­lia były za­chwy­ca­ją­ce, ale ona za­pa­mię­ta­ła naj­le­piej trzy mie­sią­ce spę­dzo­ne w In­diach. Bar­wy, od­gło­sy, wdzie­ra­ją­cy się do gar­dła przy­droż­ny kurz, któ­ry nie­mal od­bie­rał jej głos tuż przed kon­cer­ta­mi…


  Ten świat był bar­dzo od­le­gły od ci­che­go, wiej­skie­go domu, w któ­rym osia­dła, chcąc za­pew­nić Da­no­wi spo­koj­ne i bez­tro­skie dzie­ciń­stwo.


  W tym mo­men­cie Seb po­ru­szył się lek­ko, a ona do­szła do wnio­sku, że ob­ser­wo­wa­ny przez nią męż­czy­zna wca­le nie wy­glą­da na po­tęż­ne­go wła­ści­cie­la fir­my Ca­stel­la­no Tech, któ­re­go fo­to­gra­fie wy­ci­na­ła z cza­so­pism Ni­co­le.


  Kie­dy po­wie­dzia­ła mu, że Ni­co­le wró­ci naj­wcze­śniej w po­nie­dzia­łek, była za­sko­czo­na jego re­ak­cją. Wy­da­wał się głę­bo­ko prze­ję­ty jej nie­obec­no­ścią. A prze­cież – jak twier­dzi­ła jej pra­co­daw­czy­ni – ni­g­dy nie byli so­bie bli­scy.


  Czyż­by po­trze­bo­wał cze­goś, o co nie mógł po­pro­sić przez te­le­fon albo w e-ma­ilu? Czy taki był po­wód jego wi­zy­ty?


  Tak czy owak, do­szła do wnio­sku, że na­le­ży mu się od­po­czy­nek, a po­tem do­bry po­si­łek. Mu­sia­ła w pierw­szym rzę­dzie ochro­nić go przed na­tręc­twem psów oraz przed swo­im syn­kiem, któ­ry miał lada chwi­la wró­cić ze szko­ły.


  Od­wró­ci­ła się ci­cho na pal­cach, unio­sła ko­szyk z grosz­kiem – i o mało go nie upu­ści­ła, bo w tym mo­men­cie te­le­fon ko­mór­ko­wy Seba za­czął na­gle dzwo­nić.


  On zaś po­ru­szył się, wes­tchnął głę­bo­ko, chwy­cił za apa­rat i za­czął do nie­go mó­wić, za­nim jesz­cze otwo­rzył oczy.


  Do­brze zna­ny sy­gnał wy­rwał Seba z głę­bo­kie­go snu. Zer­k­nął na wy­świe­tlacz, chcąc spraw­dzić, kto do nie­go dzwo­ni.


  – Matt? Jak się mie­wasz? Co? Po­gry­zły cię owa­dy? To te słyn­ne ko­ma­ry z Ca­mar­gue. Po­wi­nie­nem był cię przed nimi ostrzec. Bar­dzo mi przy­kro. – Stłu­mił chi­chot i przy­stą­pił do po­waż­nej roz­mo­wy. – Czy dzwo­ni­li do cie­bie ci fa­ce­ci z PSN Me­dia?


  Słu­chał przez chwi­lę uważ­nie, a po­tem na jego twa­rzy po­ja­wił się trium­fal­ny uśmiech.


  – Wie­dzia­łem, że prę­dzej czy póź­niej ustą­pią w spra­wie pa­kie­tu so­cjal­ne­go. Od­wa­li­łeś ka­wał do­brej ro­bo­ty, Matt. Co ta­kie­go? Na jego pry­wat­nym jach­cie? Pew­nie chce zro­bić na nas wra­że­nie. To in­te­re­su­ją­ce… Je­śli sumy będą zgod­ne z na­szy­mi wa­run­ka­mi… W po­rząd­ku… W ta­kim ra­zie przej­rzy­my to jesz­cze raz w nie­dzie­lę przed ko­la­cją. Za­mknie­my spra­wę w po­nie­dzia­łek. Dzię­ku­ję i po­zdra­wiam.


  Wy­łą­czył te­le­fon i uniósł ręce. Fir­ma PSN Me­dia zgo­dzi­ła się na kom­pro­mis w spra­wie pa­kie­tu so­cjal­ne­go dla pra­cow­ni­ków. Jej dy­rek­tor na­czel­ny za­pra­szał na swój pry­wat­ny jacht tyl­ko nie­licz­nych wy­brań­ców. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło więc na to, że spra­wa zmie­rza do szczę­śli­we­go koń­ca. Wspa­nia­ła wia­do­mość.


  Wy­brał od­po­wied­ni nu­mer z ekra­nu no­wo­cze­sne­go te­le­fo­nu i po­łą­czył się z biu­rem w Syd­ney.


  – Cześć, Vic­ky, mówi Seb. Mam do­bre wie­ści. Daję ci zie­lo­ne świa­tło. Mo­żesz pla­no­wać dru­gą fazę ope­ra­cji fun­da­cja!


  Uśmiech­nął się po­god­nie, sły­sząc ra­do­sny okrzyk ko­bie­ty, któ­rą za­trud­nił na sta­no­wi­sku za­rząd­cy Fun­da­cji imie­nia He­le­ne Ca­stel­la­no.


  – Wie­dzia­łem, że się ucie­szysz. Wra­cam do biu­ra w naj­bliż­szą śro­dę i chciał­bym zo­ba­czyć się z tobą przed piąt­ko­wym ze­bra­niem, żeby omó­wić har­mo­no­gram dzia­łań i pla­no­wa­ny bu­dżet. Czy zdą­żysz wszyst­ko przy­go­to­wać? Tak my­śla­łem. W koń­cu od cze­go są week­en­dy? Dzię­ku­ję ci i po­zdra­wiam. Do zo­ba­cze­nia.


  Za­mknął oczy i roz­cią­gnął się wy­god­nie, pod­kła­da­jąc ręce pod gło­wę.


  Vic­ky była jed­nym z naj­bar­dziej spraw­nych lu­dzi biz­ne­su, ja­kich w ży­ciu po­znał. Kie­dy za­pro­po­no­wał jej pra­cę w fun­da­cji, za­re­ago­wa­ła en­tu­zja­stycz­nie, a po ob­ję­ciu sta­no­wi­ska za­czę­ła wy­ko­rzy­sty­wać wszyst­kie kon­tak­ty, któ­re na­wią­za­ła pod­czas lat pra­cy w ban­ku in­we­sty­cyj­nym. Wie­dział, że przy­go­to­wa­ny przez nią bu­dżet bę­dzie ide­al­nie zrów­no­wa­żo­ny, a pra­ca nad wdra­ża­niem sys­te­mów in­for­ma­tycz­nych ru­szy w przy­szłym ty­go­dniu.


  Uśmiech­nął się z za­do­wo­le­niem… i na­gle po­czuł, że nie jest sam.


  Z wście­kło­ścią za­ci­snął pię­ści. Ni­g­dy nie po­zwa­lał so­bie na taki brak czuj­no­ści.


  Od­wró­cił gło­wę i uj­rzał sto­ją­cą w po­bli­żu Ellę.


  Ella, za­sko­czo­na jego na­głym ru­chem, cof­nę­ła się tak gwał­tow­nie, że garść grosz­ku wy­pa­dła z ko­szy­ka na ka­mien­ną pod­ło­gę al­ta­ny.


  Schy­li­ła się, chcąc go po­zbie­rać, i na­gle zda­ła so­bie spra­wę, że jej wy­cię­ta let­nia suk­nia od­sła­nia znacz­ną część biu­stu, któ­ry znaj­do­wał się te­raz na wy­so­ko­ści oczu Se­ba­stie­na. Pod wpły­wem jego spoj­rze­nia po­czu­ła przy­spie­szo­ne bi­cie ser­ca i po­sta­no­wi­ła ubie­rać się w cią­gu naj­bliż­szych dni bar­dziej za­cho­waw­czo.


  Pa­trzył na nią bez sło­wa, ona zaś nie mo­gła ode­rwać wzro­ku od jego źre­nic, któ­re przy­po­mi­na­ły jej głę­bo­kie je­zio­ra. Tak głę­bo­kie, że moż­na w nich było uto­nąć.


  Otwo­rzy­ła usta, żeby coś po­wie­dzieć, ale za­nim zdą­ży­ła wy­do­być z sie­bie głos, usły­sza­ła chrzęst opon sa­mo­cho­du i gło­śny trzask za­my­ka­nych drzwi, a po­tem do­no­śny okrzyk:


  – Mamo, mamo! Mi­lou zno­wu wy­szedł za bra­mę!


  Seb spoj­rzał po­now­nie na zmie­rza­ją­ce w jego kie­run­ku ol­brzy­mie zwie­rzę i po­trzą­snął gło­wą, by upew­nić się, że nie śni.


  Ale wszyst­ko dzia­ło się na ja­wie. Cią­gną­cy za ob­ro­żę chło­piec wy­pu­ścił ją te­raz z rąk, strzep­nął ze szkol­nej ko­szu­li kil­ka wło­sów, uniósł wzrok i zer­k­nął ze zdu­mie­niem na zaj­mu­ją­ce­go jego ulu­bio­ny le­żak ob­ce­go męż­czy­znę.


  Ella spoj­rza­ła na nie­go z wy­rzu­tem.


  – Mi­lou bie­ga swo­bod­nie po oko­li­cy, bo pan Da­niel Char­les Ba­iley Mar­ti­nez, czy­li mój syn, nie za­mknął go w domu – po­wie­dzia­ła ła­god­nym, lecz sta­now­czym to­nem. – Choć na­le­ży to do jego obo­wiąz­ków.


  – Prze­pra­szam, mamo – wy­bą­kał skru­szo­nym to­nem chło­piec.


  – Nie mnie po­wi­nie­neś prze­pra­szać, mło­dy czło­wie­ku. Tym ra­zem cała spra­wa mo­gła mieć po­waż­ne na­stęp­stwa. Gdy­by pan Ca­stel­la­no nie był tak do­brym kie­row­cą, pies zo­stał­by ran­ny, a ty mu­siał­byś mi tłu­ma­czyć, dla­cze­go uciął so­bie drzem­kę na środ­ku dro­gi. Więc chy­ba wiesz, co po­wi­nie­neś zro­bić – do­da­ła, wska­zu­jąc Seba lek­kim ru­chem ręki.


  Chło­piec opu­ścił gło­wę i po­wo­li pod­szedł do nie­zna­jo­me­go męż­czy­zny.


  – Dzię­ku­ję panu za to, że nie prze­je­chał pan Mi­lou.


  Seb zer­k­nął na Da­nie­la, a po­tem na le­żą­ce­go u jego stóp psa i mimo woli uśmiech­nął się z roz­ba­wie­niem. Był przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że lu­dzie oka­zu­ją mu sza­cu­nek, ale ni­g­dy nie miał do czy­nie­nia z dzieć­mi. Ta nowa dla nie­go sy­tu­acja tak go za­sko­czy­ła, że od­po­wie­dział po an­giel­sku, choć nie był wca­le pe­wien, czy chło­piec go zro­zu­mie.


  – Nie ma o czym mó­wić.


  Da­niel uniósł gło­wę i spoj­rzał na nie­go z na­głym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Czy uszko­dził pan sa­mo­chód? To zna­czy, czy nie wpadł pan w po­ślizg albo coś w tym ro­dza­ju?


  – Dan!


  – Ja tyl­ko py­ta­łem – wy­bą­kał chło­piec, po­now­nie spusz­cza­jąc gło­wę. Po­tem uśmiech­nął się do Seba w taki spo­sób, jak­by da­wał mu do zro­zu­mie­nia, że na spra­wach zwią­za­nych z sa­mo­cho­dem zna­ją się tyl­ko męż­czyź­ni.


  – Praw­dę po­wie­dziaw­szy, mu­sia­łem gwał­tow­nie za­ha­mo­wać, wzbi­ja­jąc tu­ma­ny żwi­ru. Czu­łem się, jak­bym brał udział w raj­dzie. Po­tem znio­sło mnie na po­bo­cze i za­trzy­ma­łem się w tra­wie.


  – To mu­sia­ło być su­per!


  – Och, prze­stań­cie za­cho­wy­wać się jak mali chłop­cy! – za­wo­ła­ła ze śmie­chem Ella i za­bra­ła się po­now­nie do łu­ska­nia grosz­ku. Mi­lou ziew­nął prze­cią­gle i uło­żył się do snu tuż obok jej krze­sła.


  Chło­piec zer­k­nął ba­daw­czo na mat­kę, a kie­dy od­po­wie­dzia­ła na jego nie­za­da­ne py­ta­nie po­ta­ku­ją­cym ru­chem gło­wy, pod­szedł do Seba jesz­cze bli­żej.


  – Czy to ten sa­mo­chód, któ­ry stoi przed do­mem? Ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łem tak wiel­kie­go auta.


  – Ow­szem, to on, ale two­ja mat­ka ma ra­cję. O mało nie prze­je­cha­łem psa. Uda­ło mi się go omi­nąć w ostat­niej chwi­li. Czy to ty po­wi­nie­neś dbać o to, żeby nie wy­bie­gał na dro­gę?


  Chło­piec kiw­nął gło­wą. Jego gór­na war­ga za­czę­ła drżeć, a w oczach za­bły­sły łzy. Seb po­spiesz­nie zmie­nił te­mat.


  – Po­wiedz mi coś o tym dru­gim psie. Tym młod­szym. Gdzie on miesz­ka?


  Chło­piec znów zer­k­nął py­ta­ją­co na mat­kę, a po­tem uśmiech­nął się i za­czął z oży­wie­niem od­po­wia­dać na za­da­ne mu py­ta­nie.


  – Mi­lou jest już dość sta­ry, a Wol­fie to jesz­cze szcze­niak. Miesz­ka w są­sied­nim go­spo­dar­stwie, ale czę­sto nas od­wie­dza. Czy chce pan zo­ba­czyć miej­sce, w któ­rym Mi­lou prze­cho­dzi przez płot? – Chwy­cił Seba za rę­kaw. – Trze­ba na­pra­wić szta­che­ty. Czy pan to po­tra­fi?


  – Da­niel, nie za­wra­caj gło­wy panu Ca­stel­la­no – upo­mnia­ła go Ella, ale naj­wy­raź­niej ocze­ki­wał na od­po­wiedź.


  Seb po­tra­fił pro­jek­to­wać sys­te­my in­for­ma­tycz­ne i two­rzyć pro­gra­my kom­pu­te­ro­we, ale rzad­ko po­słu­gi­wał się młot­kiem, więc do­szedł do wnio­sku, że nie po­sia­da kwa­li­fi­ka­cji umoż­li­wia­ją­cych na­pra­wę pło­tu. Chcąc wy­krę­cić się od za­da­nia, się­gnął po pierw­szy ar­gu­ment, jaki przy­szedł mu do gło­wy.


  – Le­piej po­cze­kaj­my na po­wrót two­je­go taty. On na pew­no po­tra­fi to zro­bić le­piej niż ja, zwłasz­cza je­śli mu po­mo­żesz.


  Usły­szał ci­che wes­tchnie­nie, a kie­dy zer­k­nął w kie­run­ku Elli, za­uwa­żył, że moc­no za­ci­snę­ła war­gi i utkwi­ła wzrok w ko­szu z grosz­kiem. Na­tych­miast zdał so­bie spra­wę, że po­peł­nił ja­kiś nie­takt.


  Dan po­trzą­snął gło­wą i jesz­cze sil­niej po­cią­gnął za rę­kaw jego ko­szu­li.


  – Mój ta­tuś jest w nie­bie, a Mi­lou za­cho­wu­je się bar­dzo nie­grzecz­nie! Cio­cia Ni­co­le wy­da­je wiel­kie przy­ję­cie. Przy­je­dzie mnó­stwo sa­mo­cho­dów i fur­go­ne­tek, więc mu­si­my coś zro­bić, bo bę­dzie­my mie­li… strasz­ny kło­pot!


  Ostat­nie sło­wa wy­mó­wił nie­mal z pła­czem, a Seb zdał so­bie spra­wę, że nie może za­wieść ma­łe­go chłop­ca, któ­re­go ta­tuś był w nie­bie. Wstał z le­ża­ka i kiw­nął gło­wą.


  – Po­każ mi miej­sce, w któ­rym Mi­lou prze­cho­dzi przez płot i wy­bie­ga na dro­gę. Może uda nam się coś wy­my­ślić.


  Chło­piec za­sta­na­wiał się przez chwi­lę, a po­tem naj­wy­raź­niej pod­jął de­cy­zję, bo kiw­nął gło­wą i pod­szedł bli­żej.


  – Mam na imię Da­niel. A ty?


  – Moi przy­ja­cie­le w Au­stra­lii mó­wią do mnie Seb. Jak ci się to po­do­ba?


  – Może być – mruk­nął Dan, wzru­sza­jąc lek­ko ra­mio­na­mi. Po­tem chwy­cił rękę no­we­go przy­ja­cie­la i po­cią­gnął go w kie­run­ku sto­do­ły.


  Seb spoj­rzał na małą dłoń i po­czuł przy­pływ nie­zna­ne­go mu do­tąd wzru­sze­nia.


  No cóż, po­my­ślał, to bę­dzie dla mnie nowe do­świad­cze­nie. Je­stem czło­wie­kiem otwar­tym na nowe wy­zwa­nia i po­tra­fię so­bie ra­dzić w każ­dej sy­tu­acji.


  – No chodź, Seb! – po­na­glił go Dan. – Mu­si­my coś zro­bić, za­nim Mi­lou zno­wu uciek­nie!


  Ella ob­ser­wo­wa­ła tę sce­nę w mil­cze­niu. A kie­dy Seb i Dan ru­szy­li w kie­run­ku ogro­du, z jej ust wy­do­by­ło się cięż­kie wes­tchnie­nie.


  Jej sy­nek, wy­raź­nie pod­nie­co­ny, ga­dał bez prze­rwy, opo­wia­da­jąc o de­skach, któ­re jego mat­ka i Yvet­te przy­bi­ły do drzew, ale Wol­fie po­sta­no­wił je prze­sko­czyć i uszko­dził cały płot…


  Seb ki­wał po­ta­ku­ją­co gło­wą, ale się nie od­zy­wał. Trzy­mał w ręku no­wo­cze­sny te­le­fon ko­mór­ko­wy, szu­ka­jąc w nim za­pew­ne nu­me­ru miej­sco­we­go sto­la­rza czy in­ne­go rze­mieśl­ni­ka, któ­ry pod­jął­by się na­pra­wy ogro­dze­nia.


  Śle­dzi­ła wzro­kiem tę dziw­ną parę, do­pó­ki nie znik­nę­ła wśród drzew ogro­du. Była zdu­mio­na, że ten ele­ganc­ki, po­waż­ny biz­nes­men, któ­re­go buty kosz­to­wa­ły wię­cej, niż wy­no­si­ła jej ty­go­dnio­wa pen­sja, po­świę­ca uwa­gę ma­łe­mu chłop­cu.


  Da­niel był naj­wy­raź­niej za­chwy­co­ny, że choć raz może po­roz­ma­wiać z męż­czy­zną. Nie pa­mię­tał ojca i nie wie­dział, jak bar­dzo był przez nie­go ko­cha­ny. In­stynk­tow­nie lgnął do tego nie­zna­jo­me­go, któ­re­mu mógł opo­wie­dzieć o swo­ich pro­ble­mach.


  Mia­ła na­dzie­ję, że pew­ne­go dnia po­zna czło­wie­ka, któ­ry po­ko­cha ją i Dana. Tym­cza­sem była za­do­wo­lo­na, że w ich ży­ciu po­ja­wił się Seb.
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